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Nowemiasto, dnia 29 sierpnia 1985,

Przed siewem.
Zbliża się czas, w którym rolnik wyruszy w 

pole, by rzucić w ziemię ziarno siewne, a potem 
będzie czekać cały rok, co mu ono przyniesie.

Dobór odpowiedniego ziarna siewnego jest 
jednym z tych ważnych czynników, które, poza do­
brą mechaniczną uprawą roli i nawożeniem, deey- 
dują o plonie. Pamiętając o znanem przysłowiu: 

«Jaki kruszec — taki dzwon.
Jakie ziarno — taki plon” 

trzeba dbać, by ziarno siewne było najlepsze. Mi­
nęły już te czasy, gdy rolnik nie zwracał na takie 
rzeczy uwagi, siał z dziada pradziada to samo na­
sienie, zebrane ze swego pola z przeszłego plonu 
i jakoś to było dobrze.

Przejdziemy tu kolejno zasady, jakich przestrze­
gać należy przy dobieraniu ziarna do siewu. Musi 
ono być przystosowane odpowiednio do gleby 
i klimatu. Stąd, jeśli sprowadza się jakąś nową 
odmianę, to wybiera się ją z okolic, zbliżonych do 
miejscowych warunków, raczej z miejscowości 
o gorszych warunkach, bo wtedy sprowadzone na­
sienie, rosnąc w lepszych warunkach, da plon 
wyższy.

Dziś wybierać należy odmiany odporne na mróz, 
wylęganie, rdzę, śnieć, głownię i in. szkodniki.

Ziarno siewne musi być zdrowe, nieuszkodzo­
ne ani przez szkodniki ani przez choroby, nie 
stęchłe, nie spleśniałe ani porośnięte, a natomiast 
suche, o barwie i połysku swoistym dla każdej 
rośliny i zebrane w czasie pogody.

Ziarna do siewu nie młóci się tuż zaraz po 
sprzęcie, lecz trzyma się je parę tygodni w sno­
pie, z początku na polu, a potem w stertach, by 
część wody wyparowało z siebie i przeszło okres 
pewnej fermentacji. Przy omłocie dobiera się od­
powiedni sposób, by ziarn nie kaleczyć. Najlepszy 
byłby omłot cepem, bo ten nigdy ziarn nie kale­
czy. Jednak to dziś sposób zbyt mozolny i drogi. 
Z młocarń „cepowa” lepsza od „sztyftowej”, gdyż 
mniej uszkadza ziarna.

Nie należy ziarna siewnego „otrząsać* ze sno­
pów, jak to błędnie niektórzy robią, sądząc, że 
przez to będą mieć najładniejsze ziarno, bo takie 
„osypywanie się” z kłosa jest wadą, która się 
dziedziczy, a wszak rolnik żaden nie chce mieć zbo­
ża, które lada wiatr wyłuska mu z kłosa na ziemię.

Błędem byłoby też wybieranie ziarn najwięk­
szych, bo takie wielkie ziarna „wypasione”, prze­
niesione w gorsze warunki, dadzą słaby urodzaj. 
Zachodzi tu jeszcze jedno niebezpieczeństwo. Ziarna 
wielkie u żyta i jęczmienia mogą pochodzić z tak 
zwanych kłosów „szczerbatych”, czyli „przestrze­
lonych” (a ta wada dziedziczy się), t. j. możemy 
otrzymywać kłosy napozór duże, ale w nich w kil­
ku miejscach nie będzie ziarn.

Tylko u owsa można brać do siewu ziarna duże, 
a u wszystkich innych zbóż ma być ziarno bardzo 
dobrze wypełnione, bo, im więcej, np. 100 ziarn 
waży, to dowodzi, że ziarno ma dużo zapasowego 
pokarmu, którym karmić będzie młodą roślinę po 
skiełkowaniu, nim zacznie pobierać pokarm sama 
o własnej sile. Ziarno więc powinno być duże, tj. 
poślady odrzucone, ale nie największe, lecz najbar̂ - 
dziej wypełnione.

Trzeba też liczyć się z wiekiem ziarna do sie- 
. wu, gdyż „stare”, np. trzyletnie może kiełkować 
I bardzo źle albo zupełnie nie skiełkuje. Poniższa 
1 tabliczka wskazuje, jak szybko zboże z czasem 
| traci siłę kiełkowania, będąc przechowywane w 
| zwykłych warunkach w spichrzu:

Na 100 ziarn Z i a r n o
skiełkowało: świeże 2-letnie 3-letn. 4-letn. 6-letn,

Zyto 100 48 0 0 0
Pszenica 96 85 60 73 4
Jęczmień 89 92 33 48 0
Owies 96 80 32 72 48

Wogóle najlepiej siać zboże ze świeżego, t. j. 
ostatniego zbioru, bo starsze zawsze wolniej, słabiej 
i później kiełkuje, dając przytem nierówne wschody. 
Przed siewem należy je zabejcować, t. j. zaprawić 
jakąś zaprawą, by je uchronić od śnieci, główni itd.

Nierównie ważną sprawą jest zbadanie t. zw. 
„wartości użytkowej* ziarna. Na „wartość użytko­
wą” nasienia składają się t. zw. „czystość” nasie­
nia i „siła kiełkowania” nasienia.

Aby zbadać nasienie na „czystość”, bierzemy 
odczyszczone na wialniach (młynkach) 100 gr 
i ręcznie na bok odrzucamy wszystkie zanieczy­
szczenia, jak połamaną słomę, oście, nieodczy- 
szczoną plewę, piasek, kamyczki itd. i następnie 
zważymy, ile tego odpadło. Jeżeli 5 gr., to, po­
nieważ wzięliśmy do próby 100 gr — przyjąć mo­
żna, że czystość wynosi 95 proc., a zanieczyszcze­
nie 5 proc.



Najniższe granice „czystości” dopuszczalne 
w handlu nasionami są następujące : źvto 95 nroc 
pszenica 96 proc., jęczmień 96 proc., owies 95 proc.’ 
. p °  do »siły kiełkowania”, to dla zbóż określa 

mę ten czas do 10 dni. Samemu przekonać się 
£ tem można w ten sposób, że do piasku wypłó- 
kanego wrzącą wodą i wysuszonego na talerzu lek­
ko wciskamy 100 ziarn i po zwilżeniu piasku wodą 
przykrywszy go drugim talerzem, ustawiamy bli-
ło ,2noepa’ p1Z1q C\ep} eb hJ  temPeratura była oko- 
10 î  P° 3—4 dniach rozpoczyna się kiełko
wanie. Te rośliny, które do 10 dni skiełkowały 
obliczamy. Jeśli skiełkowało 84 ziarn, to określa’ 
my „siłę kiełkowania” 84 proc. (Pamiętać trzeba 
piasek codzien zwilżać wodą, by był wilgotny).

Podajemy tu siłę kiełkowania „wysoką” oraz 
«najniższą , jaka dopuszczalna jest w handlu zbo-
Z0in i

.. Sifa kiełkowania żyta wysoka: 95 proc., naj­
niższa : 80 proc., pszenicy w .: 95 proc., n • 80 
proc., Jęczmienia w.: 98 proc., n. -  85proc.,’ owsa 
w. 9o proc., n. — 80 proc.
. .«naj Qiż.sze r  siły kiełkowania nie nale-
źy brać zboza do siewu. Gdy innego nie mamy 
należy odpowiednio więcej go siać na hektarze! 
inaczej będzie za rzadki siew.

Iloczyn proc. kiełkowania i proc. czystości 
dajeto, co nazywamy „war’ 

* ? S ą*Uiy k?Wą ^ 8rna- Gdy wi?c mamy czy
nia“ 90yLnr.°Włną 96 Pf 0* ; ’ a.i'eg0 »8ił? kiełkowa nia yu proc., to -wartnśe żyta będzie90 proc., to „wartość użytkowa

96X90
równać się: —  =  86,40. Pamiętać jednak nale 

luU
ty, że, kupując nasiona do siewu, nie należy po­
przestawać na opinji sprzedającego co do „war-

. ,? tu jeszcze należy szczególnie baczyć na czy­
stość ziarna: Mamy np. jakieś pasienie od 2-ch
kupców : u jednego nasienie to ma : czystość 90

80  p ro c -
100

B G drugieS° kupca to samo nasienie ma czy- 
f *®!6 30 proc-> ® siłę kiełkowania 90 proc. War­
tość użytkowa 80X90 _  72. *

100
79 ^ a^,°ŚĆ ® tko* a, 1 tu i tam jest ta sama, bo 
72, nie dla rolnika większe znaczenie mają nasiona 
p erwszego kupca, t.j. czyściejsze, bo jeśli gorzej
mie? dobry 16 01600 gęŚcieJ Posieie 1 rezultafmoźe

c. „ ^ at0Imiat gorzej wyjdzie na tem, jeśli kupi na­
siona o lepszej sile kiełkowania, ale za to bardziej 
zanieczyszczone, bo wśród zanieczyszczeń mogą

kl6re mU »
Trzymając się tych wszystkich wskazówek 

1 siejąc ziarno w rolę należycie uprawioną i odpo- 
wiednio nawożoną, przestrzegając przytem, by nie

dzie nalfllJy “  m0*°my W  pewn,> że P‘ ° “

k o m u n i k a t y  t u p .
t JJ!?0rÓe!?i? IaIegłych należności Dyrekcji 
Lasów Państwowych z tytułu t. zw. kanonów.
_  W związku z licznemi zapytaniami Pomorskie 

owarzystwo Rolnicze podaje do wiadomości, iż

podniesiona w roku ubiegłym przez Radę Osadni­
czą p. I R. sprawa zaległości z tytułu czynszów 
wieczystych, czyli t. z w. kanonów, ściąganych 
przez Dyrekcję Lasów Państwowych, została za­
łatwiona po myśli zabiegów organizacyj rolniczych.
TI! JSn°n y^ UjęLe V § 65 ustawy Pruskiej z 2. 111. 1850 r.. których płatność zapadła przed dniem
1 stycznia 1931 r., uległy, w myśl instrukcji mini- 
sterjalnej z 14 czerwca br., całkowitemu umorzeniu 
wraz z odsetkami.

1 ii„NaIinooŚci za czas od 1 «tycznia 1931 do 
1 lipca 1933 r. zostaną bezprocentowo rozłożone 
na raty półroczne, płatne w okresie niedłuższym 
aniżeli lat 1.4, stosownie do warunków gospodar- 
czych dłużników. Dyrekcja Lasów Państwowych 
dokona odpowiednich obliczeń do 1 września 1935 
r., pierwsza zaś rata nieumorzonych zaległości 
przypada na dzień 1 października 1935 r.

Ulgi dla dłużników Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Toruniu.

Jako uzupełnienie dekretów oddłużeniowych 
z października r. ub. ukazała się instrukcja Min 
Rolnictwa 1 Reform Rolnych w sprawie udzielania 
ulg dłużnikom administracji Lasów, Państwowych 
w spłacie długów rolniczych. Instrukcja obejmuje 
zaległe należności z tytułu zakupów drewna, re­
szty ceny kupna nieruchomości rolnych, czynszu 
dzierżawnego, kanonów i rent, czynszów wieczy­
stych ltd. Wobec tego, że instrukcja wyżej wymie­
niona jest obszerna, Pomorskie T-wo Rolnicze od­
syła wszystkich zainteresowanych członków do 
r l ' Ukt0r° ^ r -  ttołniczych Powiatowych oraz 
prezesów Kołek Rolniczych, którzy otrzymali

b S y n u  P? T . T aŚnienia W ostatnim ™™erze

O uzupełnienie i rozszerzenie ustawodawstwa 
finansowo-rolnego.

Jow- J ?1* rozpisało ostatnio ankietę do 
członków Zarządów Tow. Roi. Powiat, na Pomorzu,
5n H.L0r|e? 0W?ma 8i ę w lukach dotychczasowe- go ustawodawstwa finansowo-rolnego. P. T R
zamierza bowiem wystąpić o uzupełnienie i rozśze- 
rzeme ustaw oddłużeniowych, przedewszystkiem 

| przez. usu“ ęcie tych niedomagać, jakie wykazała 
j prawie całoroczna praktyka w ich zastosowaniu 

Poza tą ankietą drogą prasy P. T. R. zwraca się
p/ ^ ^ ZyStM1-Cl1- rolników zainteresowanych, aby 
Zgłosili możliwie w terminie do 10 września r.b.
121 PV T: R% ^  Toruniu (ul. Sienkiewicza
12) wszelkie trudności, na jakie napotykają w prak- 
tycznem zastosowaniu ustawodawstwa finansowo- 
olnego 1 to z podaniem konkretnych przykładów.

Rolnictwo winno należycie wykorzystać 
akcję Powiatowych biur do spraw 

finansowo-rolnych.
n r ™ ^ H SZyStkiC.h powiatach Pomorza zostały 
przed półtora rokiem utworzone Powiatowe Biura 
dla spraw Finansowo-Rolnych pod kierownictwem

T-ow’- R?ln‘ ?ow' Do biur tych r° iai‘ cy do 75 ha winni się zgłaszać z wszelkiemi spra-
w. zakre81© ratowniczego ustawodawstwa

h b i^h  f ° I eg0, •Ponieważ jednak w niektórych 
biurach frekwencja jest dosyć słaba, PTR. zwraca

kac wszelkich porad, a nie chodzić do pokątnych 
doradców, którzy w przeważnej części wypadków,



mm DZIAŁ KOBIECY
® i ™ L  Myjm y S nie jedzmy 

zbyt dużo owoców  
naraz.

W sezonie owoców spoty- 
kamy się bardzo często z wy- 

f f f  padkami chorób jelit, ostrych
katarów, chorób zakaźnych, 

jak tyfus brzuszny i czerwonka. Przypuszczamy, 
że to z powodu izjedzenia dużej ilości owoców.

źle informują rolnika, narażając go na straty ma- 
terjalne. -------------

Obniżenie' renty.
Przypomina się osadnikom rentowym, że jest 

najwyższy czas starać się o obniżenie renty na 
podstawie art. 11 i 16 rozp. Prezydenta R. P. z dn. 
24. X. 1934 r. Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 842. Osta­
teczny termin do złożenia podania upływa 25. X. rb. 
Podania o obniżenie renty i szczegółowych infor- 
macyj udziela T. R. P., lecz jedynie członkom, mo­
gącym się okazać nową legitymacją. T. R. P.

Konwersja zadłużenia przez Bank Akcept.
Jak nas instytucje kredytowe informują wielu 

rolników, pomimo wezwania uchyla się od zawarcia 
układu na Bank Akceptacyjny.

Ponieważ skutki niezawarcia układu mogą być 
dla poszczególnych dłużników grożące i spowodo­
wać ściągnięcie całego długu, T. R. P. przestrzega 
zainteresowanych, aby we własnym, dobrze zrozu­
mianym interesie pozawierali układy. T. R. P.

Wywóz bydła polskiego do Egiptu.
W najbliższym czasie ma odejść do Egiptu

próbny transport naszego bydła.

Tymczasem główną przyczyną chorób — to brud­
ne i spocone, a niemyte przed jedzeniem ręce i owoc. 
Często można zaobserwować, jak kupiony owoc 
daje się dzieciom i sam się je, nie obmywszy go 
z brudu i kurzu. Ani nie myślimy, że popełniamy 
zbrodnię wobec siebie i dzieci.

Choroby żołądkowe powodują również niedoj­
rzałe owmce. Matki muszą zwracać uwagę na dzieci, 
które nie rozumieją grożących niebezpieczeństw, 
jakie zagrażają ich zdrowiu i życiu przez jedzenie 
owoców niemytych i niedojrzałych.

Często zachodzi, że matki w swej troskliwości 
obierają dzieciom owoce ze skórki. Tymczasem 
ostatnie wskazania zdrowotne każą nam jadać owo­
ce nieobrane (np. jabłka) dla witamin (życian), znaj­
dujących się właśnie w naskórku, a tak potrzeb­
nych organizmowi ludzkiemu. Owoc należy tylko 
dobrze wyszorować w gorącej wodzie.

Jak z jednej strony owoce świeże są bardzo 
zdrowe, tak z drugiej strony przestrzec należy 
przed lekkomyślnem, nadmiernem obciążeniem 
przewodu pokarmowego zbyt dużą ilością owoców 
naraz spożytych, które powodują poważne zabu­
rzenia w trawieniu, a znane są nawet wypadki 
śmierci. Jedzmy więc owoce, ale z umiarem. Le­
piej kilka razy dziennie w mniejszych ilościach, niż 
dużo naraz.

Nie należy również pić znacznej ilości wody 
po spożyciu owocu. Oczywiście nie trzeba być 
przesadnym i obawiać się łyku wody — należy 
jednak unikać wypijania większej ilości wody bez­
pośrednio po spożyciu znaczniejszej ilości owoców. 
Szkodliwe działanie połączenia wody z miazgą 
owocową polega na tem, że miąższ owocowy w 
wodzie pęcznieje i zwiększa swą objętość niekiedy 
w dwójnasób.

Maszyna do sadzenia drzewek.
W Rosji dla “przeprowadzenia akcji sadzenia 

drzewek, która objęła miljon drzewek w Moskwie, 
zbudowano maszynę do wiercenia w ziemi dołów 
na sadzonki.

Maszyna ta, ustawiona na wielkim samocho­
dzie ciężarowym, poruszona jest osobnym silnym 
motorem. Narzędzie wiercące ma kształt śruby, 
wyglądem swym przypomina wałek w maszynie 
do mięsa, lecz metrowej średnicy i zakończone jest 
twardem ostrzem, które ryje ziemię. Wiertarka 
taka nawet w twardym gruncie świdruje otwór 
z łatwością i w bardzo krótkim czasie, co ułatwia 
przeprowadzenie na wielką skalę zakrojonego 
programu sadzenia drzewek.

Największy sad owocowy na świecie.
!W okręgu Kubań, w pobliżu stacji Slawjanskoje, 

kończy się obecnie prace w olbrzymim sadzie, za­
łożonym w r. 1930. Slawjański „sadgigant” będzie 
największym tego rodzaju sadem na świecie. Roz­
ciągać się będzie na obszarze 5.500 ha. Samych 
tylko jabłoni będzie w tym sadzie około 160.000, 
a to najlepszych gatunków, jak Siedmiorzeczka, 
Szampańskie, Biały Rozmaryn itd. Oblicza się, że 
w r. 1937 sad ten da — 20 000 ton jabłek i gruszek. 
W nast. r. wydajność ta powiększy się do 30.000 ton.

Dorothy Poynton, znana pływaczka amerykańska, 
ze swoim nieodłącznym towarzyszem, czworonoż­

nym, pięknym buldogiem.



Przygotowanie piwnic na zimą.
Dobrze urządzona piwuica jest gwarancją 

trwałości złożonych w niej zapasów zimowych. 
Dni letnie doskonale nadają się do przeprowadź, 
generalnych porządków i przygotowania piwnicy 
na zimę. To, czego nie dokona szorowanie i czy­
szczenie — znakomicie zdezynfekują promienie 
słońca i ciepły, suszący wiatr.

W obecnej porze piwnice są puste, pozostały 
w nich tylko beczki, półki i piasek, w którym 
były przechowane warzywa. Wszystko to trzeba 
z piwnicy wynieść na dwór.

Piasek najlepiej dać zupełnie świeży, do nicze­
go jeszcze nieużywany, czysty i suchy. Ale, jeżeli 
są trudności w jego nabyciu, można zeszłoroczny 
piasek rozłożyć szeroko w pełnem słońcu, często 
przesypywać go łopatą, ażeby wszystkie warstwy 
dobrze się przewietrzyły i po kilkunastu gorących 
dniach, przesiany przez druciane sita, wnieść znów 
do piwnicy.

Półki powinny być w piwnicy umieszczane na 
wmurowanych hakach - podstawach, aby w każdej 
chwili można je było z łatwością zdjąć do mycia 
lub naprawy. Wszelkie gwoździe, haki i inne części 
żelazne dla zabezpieczenia przed rdzą powleka się 
pokostem, naftą lub tłuszczem ; same półki szoruje 
się szczotkami, gorącą wodą z ługiem, sodą lub 
szarem mydłem, wyparza wrzątkiem i pozostawia 
do wywietrzenia i obeschnięcia w półcieniu. W 
słońcu — łatwo się paczą i pękają.

W piwnicy najpierw naprawia się drzwi, zamki, 
szkli okna, zacementowuje lub zabija tłuczonem 
szkłem wszelkie dziury — drogi myszy i szczurów. 
Potem trzeba piwnicę wykadzać.

W tym cela zamyka się szczególnie drzwi, 
okna i wszelkie otwory, a na środku ustawia na­
czynie z żarzącym się węglem, na który sypie się 
siarkę. Po kilkunastu godzinach takiego siarko­
wania szczelnie zamkniętej piwnicy, otwiera się 
szeroko drzwi i okna, aby zrobić przeciąg i dobrze 
wywietrzyć. Następnie omiata się wszystkie kąty, 
zbiera pajęczynę i śmiecie, a ściany dwa razy 
bieli wapnem z dodatkiem szarego mydła.

Dopiero po kilku dniach, gdy piwnica wyschnie 
po pobieleniu i zniknie z niej wszelki zapach, wnosi 
się półki, ustawia zasieki na ziemniaki i beczki 
na kiszonki, nasypuje piasek pod warzywa. Za­
wsze jednak trzeba pilnie zważać na dobry prze­
wiew, bo w zatęchłem powietrzu i przesiąkniętej 
wilgocią piwnicy zmarnują się najpiękniejsze plo­
ny naszego warzywnika i sadu.

Beczki o stęchtym zapachu,
stare, niedomyte wyszorować, wlać w nie wody 
z esencją octową (łyżkę na 5—6 Itr. wody) i zo­
stawić tydzień. Gdy to nie wystarczy wyparzyć 
beczkę odwarem z kory dębowej, wypłókać sta­
rannie i wystawić na słońce, aby wyschła.

Zapleśniałą beczkę wymyć zimną wodą 
i szczotką ryżową. Następnie wiać w nią wody 
gorącej z sodą — zostawić tak tydzień. Jeśli to 
nie wystarczy, zmienić wodę raz jeszcze, nie żału­
jąc sody. Na dużą beczkę dać sody pół kg., 
a czasem nawet kg. Po wymyciu czystą wodą, 
gdy niema przykrego zapachu, niech na słońcu 
wyschnie.

Można też wsypać do beczki przez otwór w 
dnie niegaszonego wapna, zalać wodą i toczyć po

zatkaniu szpuntu tak, aby wapno wszędzie dotarło. 
Po 1—2 godz. powtórzyć zabieg ze świeżą dawką 
wapna, poczem beczkę myć zimną wodą i ostrą 
szczotką.

Uszczelnić beczkę
można, rozpuszczając pewną ilość wosku z siarką 
(w sztabach) i smarować ciepłą maścią miejsca 
przeciekające. Takich jednak beczek nie można 
użyć do wina.
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Torebki i rękawiczki.
Wiemy, źe niewiasty są drobiazgowe, bo lubią drobiazgi. 

Ładna torebka, rękawiczka, chusteczka, figlarny wisiorek, 
puszek do pudru lub parasolka w oczach niektórych pań 
wyrastają do rozmiarów wielkich zagadnień. Zwłaszcza kie­
dy ciekawe słońce rzuca świetlane smugi na każdy szczegół 
toalety: pończoszki, buciki, rękawiczki, torebki nie od rze­
czy będzie parę słów poświęcić tym drobiazgom, które są 
tak potrzebnem uzupełnieniem garderoby.

Niewiele jest rzeczy w dziedzinie mody, którymby tyle 
uwagi i zapału poświęcano, co torebkom, bez których żadna 
z pań obejść się już nie może. Ostatni pomysł elegancji 
i szyku wymaga, żeby torebka i buciki stanowiły jedną całość.

Z każdą porą roku pojawiają się różne nowe pomysły, 
formy, materjały, z których są robione torebki. Wybór jest 
duży, począwszy od najelegantszych, naturalnie drogich skór 
z krokodyli, kameleona i jaszczurki do tanich, a często na­
wet ładnych imitacyj. Na przedpołudnie i do podróży 
modne są torebki wielkich rozmiarów, w których pomieścić 
można mnóstwo drobiazgów. Torebki eleganckie na popo­
łudnie są bardziej wysokie niż szerokie (kształt kopert) 
z miękkiej skóry lub zamszu, odpowiednie do sukni 
lub obuwia, zamknięte na monogram ze świecącego metalu 
i na łańcuszkach. Ostatnią nowością jest torebka stebnowa- 
na lub cała plisowana i okrągła niby japoński lampion, to 
znów trójkątna lub też płaska, układająca się jak wachlarz. 
Coraz częściej też noszone są z aksamitu, dobrane kolorem 
do kapelusza, a przewieszone przez rękę na cienkich i meta­
lowych łańcuszkach. Do strojnych sukień wieczór, nosi się 
torebki ze złotej lub srebrnej lamy, wzorzystego brokatu lub 
jedwabiu tego samego jak suknia, a często i pantofelki.

R ęk aw iczka  jest również *ażną składową częścią ubio­
ru pani. Materjał, z którego dziś wykonuje się rękawiczki, 
nie musi być koniecznie skóra, lecz każda tkanina od grube­
go filcu aż do jedwabnej 1 cienkiej organdyny, harmonizujące 
z całością. Rękawiczki na ulicę robi się z materjału palta, 
dla trwałości kombinowanego ze skórą. Dalej nosi się je ze 
skóry do prania, grubo stebnowane, bez żadnych ozdób. Rę­
kawiczki wieczorowe bywają z jedwabiu i aksamitu w zesta­
wieniu z koronką i tiulem. Na zimę moda lansuje ciepłe 
i praktyczne rękawiczki z filcu. Chociaż filc pogrubia, ale 
czyni zbędną mufkę, która, często zawadzając, w tym roku 
nie będzie się cieszyła takiera jak ubiegł, roku powodzeniem. 
Ale do zimy jeszcze daleko.

Poplamione od owocu łyżki drewniane
najlepiej gotować *|4 godz. w wodzie z chlorkiem, wytrzeć 
i moczyć, kilkakrotnie zmieniając wodę.

„A ile kosztuje ten karton od kapeluszy ?
Mojem zdaniem jest mi w nim najlepiej do twarzy".


